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Nowa Hetmańska 


KARTA GDYNI. 


powstawał przeczytacie 


walenia przi 


lowot 
z państw i 


(CAF). Jedna z cenniejszych kamienic przy Krakowskim Rynku, nazywana 
Hetmańską, odzyska niebawem dawną świetność. W tym zbudowanym w 1476 
roku obiekcie mają być do końca tego roku zakończone prace budowlane i 
konserwatorskie. Będzie się tu mieściło Muzeum Fotogralii. Na zdjęciach: Re- 
nata Ryba przy konserwacji renesansowego [ryzu oraz fragment odnowionego 


podwórka 


Czarne chmury 
nad Antarktydą 


(PAP). Antarktyda jest jedynym 
kontynentem na Ziemi nie mającym 
stałych mieszkańców — przez długi 
czas uważano, że nie zagrażają jej za- 
nieczyszczenia wynikające z działa|- 
ności człowieka. Sytuacja ta uległa o- 
becnie zmianie. 

Niedawno na zlecenie Międzynaro- 
dowego Komitetu Naukowego Badań 
Antarktycznych przygotowano i opu- 
blikowano specjalny raport pt 
„Wpływ człowieka na środowisko An- 
tarktydy”. Jego autorzy stwierdzili 
m.in., że ludzie spowodowali już nie- 
mal całkowitą zagładę populacji wie- 
lorybów zamieszkujących południo- 
wo-polarne morza, wypłoszyli ptaki z 
wielu miejsc ich gniazdowania oraz w 
niemałym stopniu zanieczyścili atmo- 
sferę nad szóstym kontynentem 

Ocean, który omywa Antarktydę 
może w pełni uporać się z groźbą za- 
nieczyszczenia tego środowiska. Nie 
można jednak tego samego powie- 
dzieć o antarktycznym lądzie. Znajdu- 
jące się tu siedliska ludzi są zaopatry- 
wane w ciepło i energię przez elek- 
trownie pracujące na paliwie, Prowa- 
dzi to do termicznego zanieczyszcze- 
nia środowiska, powoduje wzrost ha- 
łasu, a przede wszystkim przedosta- 
wanie się do atmosfery produktów 
spalania. Odpady nierzadko wyrzuca 
się bez uprzedniego ich oczyszcze- 
nia. Autorzy raportu żądają całkowite- 
go wywozu wszelkich odpadów z An- 
tarktydy. 


Fot. CAF 


Specjalna czapka 
plus komputer 
„i już mamy 
barwną mapę mózgu 


(PAP). Uczeni z uniwersytetu Stan- 
ford w Kalifornii (USA) opracowali 
nową technikę komputerową, za po- 
mocą której mogą sporządzić wielo- 
barwną mapę aktywności bioelek- 
trycznej mózgu. Dzięki tej mapie leka- 
rze mogą z kolei ustalić obszary móz- 
gu, w których powstają zaburzenia 
odzwierciedlające stany chorobowe 
takie np. jak padaczka, depresja czy 
schizofrenia. Technika ta, zwana „e- 
lektroencefalogramem analizowanym 
przez komputer”, może być również 
wykorzystana do kontrolowania pracy 
mózgu, gdy organizm jest w stanie 
uśpienia. 

Całą aparatura składa się ze spe- 
cjalnej czapki wyposażonej w zespół 
elektrod, nakładanej na głowę pa- 
cjenta i podłączonego do niej kompu- 
tera. Elektrody przetwarzają sygnały 
bioelektryczne wytwarzane przez 
mózg na impulsy podstawowe, które 
komputer rekonstruuje według spe- 
cjalnego programu, a rezultaty wy- 
świetla na ekranie w postaci barwnej 
mapy. Stanowią ją linie odpowiadają- 
ce poszczególnym płatom mózgu. W 
ten sposób uczeni mogą precyzyjnie 
określić, czy i gdzie zachodzi nienor- 
malna aktywność bioelektryczna. 
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sanki, łyżwy — 


PIĘKNY 
JUBILEUSZ 


(CAF). Państwowy Teatr Lalki „Tęcza” w Słup- 
sku obchodzi właśnie jubileusz 40-lecia swojej 
działalności. Założony w 1946 roku przez Elżbietę i 
Tadeusza Czaplińskich początkowo działał jako 
teatr objazdowy i' dopiero w dziesięć lat później 
zdobył stałą siedzibę w Słupsku. Nie zrezygnowa- 
no jednak z przedstawień w terenie. Podczas swo- 
jej 40-letniej historii teatr „Tęcza” zrealizował 112 
premier, dał ponad 13 tys. widowisk, które obej- 
rzało 3,5 mln widzów. Słupscy artyści wraz ze 
swoimi lalkowymi bohaterami objeżdżali nie tylko 
cały kraj, ale odwiedzali również NRD, RFN, Rumu- 
nię, Jugosławię, występowali w telewizji, zdobyli 
wiele nagród na festiwalach teatrów lalkowych. 
Największą jednak nagrodą dla artystów jest 
wciąż niesłabnące powodzenie wśród publicznoś- 
ci. 


Fot. CAF 
Na zdjęciu: 
Elżbieta Głowacka w pracowni lalkarskiej 


samio zdrowie 


Przed wejściem 
do sklepu z nartami... 


Kupując narty należy uważać, by posiadaty one.pod miejscem na 
wiązania odpowiednie wygięcie, które po obciążeniu powinno ustą- 
pić. Dziób narty musi być odgięty w ten sposób, aby nie zapadał się 
w śnieg. Rowek na ślizgu (spodnia część „deski”) musi być idealnie 
prosty. 

Nawet nowe narty są często spaczone (zwichrowane): Łatwo to 
to sprawdzić przez położenie sprzętu na równej podłodze. Jeżeli 
przylegają całą powierzchnią do podłogi (z wyjątkiem części pod 
wiązaniami), są wykonane właściwie. Narty biegowe są lżejsze od 
zjazdowych i ich wygięcie pod stopami jest większe. 

Kijki powinny być lekkie i dostosowane do wzrostu narciarza i 
rodzaju nart. Biegacze stosują kijki dłuższe. Przy montowóniu wezeń 
radzimy skorzystać z rad specjalistów. * 


Złotodajne... bakterie 


ZSRR (PAP). Badania geologiczne ujawniają występowanie w górach 
Tian Szań w ZSRR struktur geologicznych zawierających złoto. Nie są to 
zasoby nadające się do eksploatacji 

Występujące w tych górach rudy są bardzo ubogie — ok. 100 miligra- 
mów złota na tonę skały, ale zainteresowały geologów ze względu na 
swoje pochodzenie. Złoto występuje w warstwach sprzed ok. 680-570 
mln lat w towarzystwie węgla. Wynika z tego, że złoto może pochodzić z 
resztek żywych organizmów. W tym czasie na terenie dzisiejszych gór 
znajdowała się głębia oceaniczna. Przez miliony lat spadały na dno mor- 
skie resztki organizmów, tworząc warstwę węgla przemieszaną ze zło- 
tem. 


Uczeni przypuszczają, że jakieś organizmy żyjące w dawnych mo- 
rzach miały zdolność wychwytywania z wody morskiej cząstek złota, 
które koncentrowało się w ich komórkach. Mogły to być kolonie bakterii, 
ale nie udało się do tej pory ustalić co to były za organizmy. Eksploata- 
cja złota z gór Tian Szań jest nieopłacalna, ale pozwoli na zmianę metod 
i rozszerzenie zakresu poszukiwań tego metalu, 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


Klubowicze nie zasypiają na zimę! 


© Wielbiciele Ani Shirley © Miłośnicy filmu 
„ .__ 1 teatru TV ©Obserwatorzy 
niezidentyfikowanych obiektów latających 


uro 


Obydwaj jesteśmy nastolatkami i od ja- 
kiegoś czasu jesteśmy zainteresowani 
wszystkimi wiadomościami dotyczącymi o- 
biektów niezidentyfikowanych (UFO). 

Mamy sporo materiałów na ten temat 
(również z tygodników zachodnich). Chce- 
my poprzez wasze pismo nawiązać kontakt 
z osobami o podobnych zainteresowa- 
niach. Z każdym, kto do nas napisze, wy- 
mienimy się ciekawymi wiadomościami i 
fotosami. Obiecujemy odpisać na każdy 
ciekawy list. Oto nasze adresy: Krzysztof 
Wasilewski — „Siemion”, ul. Strumykowa 
2, 72-320 Trzebiatów: Tomasz Czyż — 
„Tomcio”, ul. Wojska Polskiego 10/4, 72- 
320 Trzebiatów, woj. szczewińskie. 


Przebiegty wąż 


—— 
Do mojego klubu zapraszam wszystkich, 
którzy 


interesują się książkami Karola 


Bardzo małe małpki poddano ekspery- 
mentowi: zabrano je od matki i sztucznie 
karmiono. Mamką była kukła zrobiona z 
metalowych prętów z przymocowanym 
zbiorniczkiem napełnionym mlekiem. 
Kiedy małpki troszkę podrosły i zaczęły 
się bawić, wykonano drugą kukłę i pokry- 
to ją długim, miękkim futrem. Obie mał- 
popodobne kukły były w tym samym po- 
mieszczeniu. Kiedy małe zaczęły rozróż- 
niać, która „małpa” karmi, a która jest do 
zabawy, prowadzący eksperyment wy- 
straszyli małpki. Chciano dowiedzieć się, 
którą mamkę wybiorą przerażone malu- 
chy. Wydawało się, że będzie to żywiciel- 
ka, ale — ku zaskoczeniu eksperymenta- 
torów — małe małpki wskoczyły na mam- 
kę futrzaną. Ta miękka kukła wydawała 
idłem bezpieczeństwa. To było 
ważniejsze niż jedzenie. 

W chwilach zagrożeń ucieka się w 
miejsce bezpieczne lub przynajmniej ta- 
kich miejsc się szuka. Co zrobiłyby prze- 
straszone małpki, gdyby w klatce nie było 
dużych małp? Szukałyby nawzajem swo- 
jego towarzystwa. Przytulałyby się do sie* 
bie i w tej wspólnocie odnalazłyby poczu- 
cie bezpieczeństwa, a więc uspokoje- 
nie. $ 
Dlaczego tyle piszę o potrzebie bez- 
pieczeństwa? Po pierwsze dlatego, że 
poczucie bezpieczeństwa szczególnie w 
- Wasżym wieku, wieku przejściowym mi. 

dzy dzieciństwem a dorosłością jest ko- 
nieczne, aby Wasz rozwój przebiegał har- 
monijnie, bez zakłóceń. Normalnie taką 
podstawową bazą bezpieczeństwa jest 
Dom. Rodzinny dom. Ale — i to jest właś- 
nie ten powód drugi — zdarza się, że dom 
rodzinny z bardzo wielu powodów nie 
spełnia swojej roli, tzn. nie jest oazą spo- 
koju ani bazą bezpieczeństwa. Dla tych 


€ 
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Maya oraz życiem Indian. Jeśli ktoś chce 
coś wiedzieć o Indianach lub o książkach 
Karola Maya, niech napisze pod adresem 
Rafał Nikodemski, ul. Stalingradzka 17 m. 
1. 93-366 Łódź. 


Miłośniczki filmów 


i teatru telewizyjnego 
PER i 


Mam 16 lat i wraz z moją przyjaciółką 
Beatą chciałabym założyć klub fanów fil- 
mowych i teatralnych. Pragniemy podzielić 
się uwagami na temat filmów i spektakli 
teatralnych wyświetlanych w telewizji 
Chcemy także ułożyć super-program te- 
lewizyjny na jeden dzień (oczywiście przy 
pomocy naszych członków), w którym każ- 
dy znalazłby coś dla siebię. Mamy wiele 
artykułów, plakatów i wywiadów ze słynny- 
mi aktorami. Każdy, kto do nas napisze, 
otrzyma legitymację fana. Prosimy o wymy- 
ślenie i podanie swojego pseudonimu. 


którzy tak właśnie czują oznacza to, że w 
sytuacjach zagrożenia, niepewności tra- 
cą grunt pod nogami, nie mają o kogo się 
oprzeć, nie mają do kogo się przytulić, 
komu zwierzyć, poskarżyć się, poprosić o 
radę. Poczucie zagrożenia jest tym więk- 
sze i tym bardziej niepokojące. Zaczyna 
się ucieczka i poszukiwania. 

Często zaspokojenie znajduje się w 
organizacji młodzieżowej, w klubie, kole 
zainteresowań. Niekiedy wśród kolegów, 
rówieśników ze szkoły, z podwórka. A 
czasami ucieka się... w miłość. O miłości 
między mężczyzną a kobietą jeszcze tu 
nie napisałam i nie chcę jeszcze pisać 
chcę jedynie zwrócić uwagę na zjawisko 
UCIECZKI w miłość, 

Uciekinier to zwykle istota w sytuacji 
zagrożenia. Niepewny, niespokojny, 
spłoszony. . 


Niepewny w domu rodzinnym, o nieza- 
spokojonej potrzebie oparcia, poszukuje 
gwałtownie, rozpaczliwie ciepła i popar- 
cia. Wielu młodych ludzi niezrozumianych 
czy zbuntowanych szuka gwałtownie i 
nieco po omacku uczucia, akceptacji. „U- 
cieka w miłość”. W czasie tej „ucieczki”, 
zwłaszcza dziewczęta w swojej szczegó|- 
nie intensywnej potrzebie ciepła i czułoś- - 
ci łatwo dają się zwieść pozorom. Goto- 
we są byle gest, odruch zainteresowania 
ze strony chłopaka uznać za wyraz głę- 
bokiego uczucia. Niczym ćmy wabione 
światłem... Oczywiście „zdarza się to i 
chłopcom. Tyle że chyba trochę rza- 
dziej. 

„Ucieczki w miłość” bywają niebez- 
piecznymi pułapkami. Sygnalizuję Wam 
tę sprawę. Powinniście o tym wiedzieć. I 
myśleć zwłaszcza wtedy, gdy grunt usu- 


wa się spod ta 


Piszcie, przysyłając w liście znaczek z 
zaadresowaną kopertą, Agnieszka Szalek, 
ul. Chopina 1, 59-623 Lubomierz, woj. je- 
lenlogórskie. 


Miłośniczki 


plegowatej Ani 


Mamy po 15 lat. Postanowiłyśmy założyć 
„Klub miłośników piegowatej dziewczynki 
z Kanady”, Chciałybyśmy nawiązać kore- 
spondencję z osobami, które podobnie jak 
my, są zauroczone Anią Shirley i jej świa- 
tem marzeń 


Warunkiem przystąpienia do naszego 
klubu jest znajomość wszystkich części 
książki oraz podanie własnych pomysłów 
na dalsze powieści (w skrócie). Prosimy 
lakże o napisanie — co Cię skłoniło do 
przeczytania tej książki? Jak podobał Ci 
się świat ukazany przez autorkę? Prosimy 
o załączenie znaczka i zaadresowanej ko- 
perły. Katarzyna Popławska, ul. Piekary 
17/3, 87-100 Toruń. 


Szaradziści 


Jesteśmy dwie i postanowiłyśmy założyć 
„Klub Szaradzisty”. Każdy, kto chce do nas 
należeć, powinien przysłać łamigłówki, re- 
busy i zadania własnego pomysłu. W ten 
sposób stanie się członkiem naszego klu- 
bu, otrzyma legitymację i plakietkę. Mój ad- 
res: Barbara Marchewczy, Os. Złotego 
Wieku 64/50, Nowa Huta, 31-618 Kra- 
ków. M 


Star Wars 


Może zacznę od przedstawienia się: na 
imię mam Robert, mam 16 lat i chodzę do II 
klasy LZ w Wadowicach. Interesuję się ar- 
cheologią i astronomią, a ponadto filmami 
George'a Lucasa i Stevena Spielberga. 

Bardzo lubię „Świat Młodych" i prenu- 
meruję go już od trzech lat. Jestem z tego 
pisma bardzo zadowolony. Bardzo podoba 
mi się szata graficzna i stałe pozycje czyte|- 
nicze tj. „niebieski pasek”, komiks, kącik 
motoryzacyjny, kącik muzyczny, gwiazdo- 
zbiór, nasze sprawy, itd. Niedawno wraz z 


kolegami i koleżankami założyłem fan-club * 


miłośników filmów Lucasa i Spielberga 
pod nazwą „Star Wars". | tu jest wielka 
prośba, do ciebie droga redakcjo. Otóż 
bardzo cię proszę w imieniu swoim i człon- 
ków fan-clubu „Star Wars" o wydrukowa- 
nie naszego ogłoszenia, co umożliwi nam 
zrzeszenie większej liczby członków i mi- 
łośników tej dziedziny oraz współpracę z 
fan-clubami z różnych stron kraju. Prowa- 
dzimy wymianę fotosów, zdjęć, plakatów i 
informacji z tej dziedziny filmowej. 


Pierwszym trzem osobom, które do nas 
napiszą, wyślemy bardzo atrakcyjne zdję- 
cia. Prosimy o znaczek na list zwrotny. 
Piszcie do nas. Oto nasz adres: Robert 
Ciepły, 34-100 Wadowice, skr. pocztowa 
140. 


© Fani dobrej książki © Szaradziści 


Bliżej przyrody 
—-->— 

Wszyscy posiadacze chomików, rybek, 
kotów, psów, świnek morskich, kanarków, 
papug, myszek | jeszcze innych zwierza- 
ków niech napiszą do mnie. Przyjaciele 
przyrody i roślin egzotycznych też niech 
napiszą. Będą konkursy. Będziemy się wy- 
mieniać nasionami egzotycznymi i informa- 
cjami o zwierzętach. Marla Kozlot, Kliszów 
129, 39-307 Gawtuszowice, woj. rzeszo- 
wskie. 


Kto interesuje się 


fotografią? 


——— 

Postanowiłem założyć klub miłośników 
fotografii. Koniecznie przysyłajcie zaadre- 
sowane koperty ze znaczkami; każdy kto 
napisze, otrzyma legitymację. Udzielam fa- 
chowych informacji o fotografii, posiadam 
wiele książek, którymi mógłbym się zamie- 
nić, interesuję się głównie fotografowaniem 
postaci i pejzaży, Kto zechce należeć do 
tego klubu, niech napisze pod adresem 
Michat Dębiec, ul. Kottątaja 43/52, 24-100 
Puławy. 


Książka dobra na wszystko 
nun 


Postanowiłam założyć klub o nazwie 
„Książka dobra na wszystko”. Mam dwa- 
naście lat i uwielbiam czytać książki A. Du- 
masa, E. Niziurskiego i Z. Nienackiego. 
Warunkiem przyjęcia do klubu jest prze- 
czytanie przynajmniej trzech książek jedne- 
go z wymienionych autorów i napisanie re- 
cenzji jednej z nich. Autorzy najcieka- 
wszych recenzji otrzymają legitymacje. 
Członkiem klubu może być każdy bez 
względu na płeć i wiek. Celem mojego klu- 
bu jest nie tylko wymienianie poglądów o 
książkach, ale również nawiązanie kore- 
spondencyjnych znajomości. Postaram się 
odpisać na:każdy list. Proszę, załączcie do 
listu znaczek i zaadresowaną kopertę. Pisz- 
cie pod adresem: Julita Wróbel, ul. Klary 
Zetkin 39/4, 50-310 Wrocław. 

3 PS. Bardzo serdecznie proszę o wszyst- 
kie ciekawostki, lub anegdotki na temat 
moich ulubionych pisarzy i ich dzieł. 


Monika przeprasza 
antek Akant 


Bardzo kocham konie, dlatego napisa- 
tam do*Was z prośbą o wydrukowanie za- 
łożonego przeze mnie klubu „Koń mój 
Przyjaciel". Minęło wiele miesięcy, a w 
„Świecie Młodych" nie ukazywało się moje 
ogłoszenie, dlatego napisałam jeszczę raz. 
| oto 4 X ubr. ukazało się! Co za radość! 
Napisało do mnie wiele, wiele osób. Do 
klubu przyjęłam aż 40 osób! Mam zamiar 
założyć kronikę, już zrobiłam pierwszy kon- 
kurs. Jeden z członków klubu — żołnierz — 
dla 5 osób ma zamiar zrobić kulig. Będzie 
wspaniale! Napłtywa do mnie codziennie 
wiele nowych listów, ale ja nie jestem w 
stanie wszystkich przyjąć. Wszystkim nie 
odpiszę! Proszę Was, wydrukujcie moje 
przeprosiny! Proszę Was, zrozumcie mnie! 
Z góry dziękuję i przepraszam za kłopot. 
Monika Skowrońska z Bydgoszczy. 


e 


Dlaczego nie dajemy 
dobrego przyktadu 
młodszym? 


Mam 10 lat. Chciałabym napisać o 
kulturze osobistej i grzeczności w Szko- 
le, Bardzo boli mnie obojętność star. 
szych uczniów na zwykłe codzienne 
kłopoty najmłodszych. Na przykład, gdy 
laki pierwszak nie może sobie poradzić 
z zapięciem kuntki, to nikt mu nie pomo. 
że. Teraz najważniejsza jest moda | 
szpan. Modnie się ubrać to najwaźniej- 
sze, ale nie jest modnie być grzecznym 
i uczynnym. Modnie jest stuknąć pier- 
wszoklasistę w głowę i chichotać. Mod. 
nie jest wyśmiewać się z nieporadnych 
„maluchów. 

Młodsi uczą się od starszych. Potem 
oni będą dręczyć pierwszoklasistów. 
Dlaczego starsi nie dają dobrego przy. 
kładu? Nie mogę lego znieść! 

Magda z [Va 


Nie chcę pomagać 


leniuchom 

Uczę się dobrze, pomagam tym, któ. 
rzy sami nie dają sobie rady z lekcjami. 
Ale nie znoszę takich sytuacji, gdy u- 
czeń zdolny, ale leniwy wymaga ode 
mnie, abym mu dałą do spisania zada- 
nia. 

Z jakiej racji mam się uczyć za leniu- 
chów? Wolałabym może też siedzieć w. 
kinie i oglądać fajny film, a nie ślęczeć 
nad lekcjami. Gdy nie daję spisywać na 
klasówce, zaraz przezywają mnie „so- 
bek”. Tak samo jest z zadaniami domo- 
wymi. Męczyłam się w domu nad trud- 
nym równaniem ponad godzinę. Mój 
kolega Darek w tym czasie grał w piłkę. 
A następnego dnia mówi: „daj zada- 
nie”. 

Edyta z Vla 


Rada 


dla niezgranych klas 
Uczniowie! Wszyscy, którzy cierpicie 
z powodu niezgranej klasy! Zapropo- 
nujcie swoim wychowawcom, aby zor- 
ganizowali kilka zebrań z rodzicami, na 
których także będziecie obecni.'Na ta- 
kich wspólnych zebraniach poruszcie 
sprawy, które najbardziej Was bolą. 
Wtedy będzie można razem z rodzicami 
zastanowić się, jak pomóc słabym ucz- 
niom, jak poskromić rozrabiających i co 
zrobić, żeby uczniowie zaczęli się lubić 
iszanować. 
W mojej klasie takie zebrania z rodzi- 
_ cami dały wspaniałe efekty. Warto było 
"zdobyć się na trochę wysiłku, najeść 
wstydu, przełknąć parę łez i nade- 
rwować się w przypadku upartych. 
sza klasa jest zupełnie inna. A 
'spaniale wygląda pozalekcyjne 
cie klasy. Organizujemy wieczorki, 
ncerty życzeń, Bardzo fajnie wyglą- 
ą u nas uroczystości z okazji Dnia 
Jauczyciela czy Dnia Chłopca. Jeżdzi- 
_ my na kilkudniowe wycieczki, latem po- 
" jechaliśmy na obóz. A na setną lekcję 


To az ni 


b. 


_ robimy zawsze tort, który potem pała-- 


 szujemy i bawimy się przy muzyce mło- 
| dzieżowej. Staliśmy się aktywni także w 


k amorządzie szkolnym. Mogłabym 
jeszcze długo pisać, jak fantastycznie 
układa się teraz nasze życie .szkolno- 
zę Wam, spróbujcie, 
j klasie ta metoda przy 


i Spis z Natury ogłoszony w marcu 1986 
oku — trwa! Do redakcji napływają (choć, trzo- 
rzyznać, ostatnio jakby z rzadka) zgłoszenia od 
rup i zespołów, od drużyn i paczek podwórkowych, 
z klubów I domów kultury = czyli od braci zajmującej 
się działalnością kulturalną. 

ZUZIA pod koniec ubiegłego roku zrobiła rema- 
nent w swym Komputerowym Centrum Inteligencji 
Przejrzała jeszcze raz wszystkie le zgłoszenia i 
westchnęła. 

= Oj, cieniutko, cieniutko! Mało coś wiadomości 
ze szkól.. A jeżeli są — to głównie od drużyn harcer- 
skich. A „cywile”? Czyżby w szkołach nie działo się 
„nic ciekawego? Uczniowie pewnie nudzą się w nich 
Jak mopsy i po lekcjach wybiegają czym prędzej do 
domu... — Zuzia zasępiła się nie na żarty 
— Nie jest lak źle — zaczęliśmy ją pocieszać, — 


Jest w końcu kilka zgłoszeń: w Szkole Podstawowej 
nr 11 w Raciborzu działa Dziecięcy Teatr Piosenki; w 
zkole Podstawowej nr 2 w Szczecinku — toatrzyk 
„Mandryl”; w „szóstce” z Kłodzka — kabarol (o bar- 
dzo długiej nazwie): Teatr Ellud - Amatorska Trupa 
Robocza „Erratomani” (ulfl)) wa Włoszczowoj, w 
Szkole Podstawowej nr 2 gra i śpiowa zespół „Ro 
mis”; z Morąga, ze Szkoły Podstawowej nr | napisał 
zospół taneczny „Rytm”; z Kruszowa = Szkolny 
Teatr Rozmaitości „STER”; w Niowatdzio, w szkola 
podstawowej — tańczą | ćwiczą aerobik „Niowałdz 
kle Balbinki”.. A jest przocioż jeszcze kilka innych, 
szkolnych kart-zgłoszeń 

„ Zuzia jednak nie dała się przekonać. Powiedziała, 
że zmieni zdanie dopiero wlody, gdy zobaczy zgło 
szonia na własno, komputorowe oczy. Czoka więc 
już od dziś na wiadomości ze szkół, w których dzieją 
się ciekawe rzeczy 

Może macie własny kabaret albo teatrzyk ku- 
klełkowy. Albo śplewacie tak, że aż doch zaplora. 
Albo od lat prowadzicie wspaniałą kronikę, w któ- 
rej zapisujecie | wielkie święta I... fakt epidemii 
grypy, co to „rozłożyła” pół szkoły. 

A może macie w szkole pracownię plastyczną. 
Może w niej powstają różne cudeńka, słynne na 
całą okolicę. Albo stworzyliście własną orkiestrę 
grającą na puzonach lub... grzebieniach. A może 
organizujecie w szkole tak wspaniałe Imprezy, że 
Jeszcze przez wiele lat opowlada się o nich no- 
wym uczniom. 

Jeśli w waszej szkole nie można się nudzić — 
napiszcie o tym koniecznie do ZUZI! 

Dziś jeszcze raz drukujemy kartę-zgłoszenie. Wy. 
pełnijcie ją czytelnia i wyślijcie do „Świata Mło- 
dych”, nie zapominając o dopisku: ZUZIA 


RKRR ZUZIA | 


nazwa zespołu 
specjalność zespołu, rodzaj działalności 
dokładny adres* 
od kiady działa 
nazwisko założyciela i aktualnego opiekuna 


udział w testiwalach, przeglądach oraz imprezach lokalnych (jakie sukcesy?) 


dodatkowe informacje dla ZUZI** 


Informacje przekazał 


* Zespoły harcerskie podają także chorągiew, hufiec, szczep, drużynę (nazwę i numer), „cywile” — 
adres siedziby — np. spółdzielni mieszkaniowej, MDK, szkoły, mieszkania prywatnego 

** Wszystko to, o czym ZUZIA wiedzieć powinna, a co nie zmieściło się w poprzednich punktach — np 
najciekawsze pomysły, interesujące działania na co dzień itd 
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W tym roku mija 65 ro: ca uchwalenia 
przez Sejm Rzeczypospolitej Polskiej 
Ustawy o budowie portu morskiego w Gdy 
ni, uznanej za Wielką Kartę Gdyni ”, w isto. 
cie za wielką kartę przyszłości polskiej 
gospodarki morskiej. Wprawdzie Polska 
miała zapewniony Traktatem Wersalskim 
dostęp do portu w Wolhym Mieście Gdań 
sku, wprawdzie specjalista od budowy por 
tów, inżynier Tadeusz Wenda już w maju 
1920 roku oddelegowany został na Wybrze 
ze, aby zbadać stan portu gdańskiego i 
możliwości jego rozbudowy ale... Ale trak. 
tat i umowy Swoje, a rozwój sytuacji poli- 
tycznej swoje. Przede wszystkim niemięc 
ka w rzeczywistości administracja Wolne- 
go Miasta wprowadzała coraz większe o- 
graniczenia w korzystaniu przez Polskę z 
tego portu, a poza tym Niemcy nie chcieli 
jego rozwoju, stawiając na porty w Królew. 
cu i Szczecinie. Właśnie inżynier Wenda, 
poszukując w czasie swego wyjazdu miejs- 
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Tadeusz Wenda, Inżynier komunikacji, urodził 
się w Warszawie w 1063 roku (zmarf w 1040 r. w 
Komorowie). Po ukończeniu studłów w Po 
burgu przez 10 lat pracował mln. przy budowle 
Inil warazawako -poteraburakiej, potem przerzu 

ch ale na budownictwo portowe 

Pierwazn praca w nowej dziedzinie (totewski 
port Windawn) przyntosta mu alawę wśród ro 

syjskich hydrotechników. Następnie byta rozbu 

dowa portu w Tallinie I w Royen koto Rygl, gdzie 
Tadeusz Wenda zaprojektował I nadzorował bu 

dowę portu dla żaglowców. Pownżne doświad 

czenie I autorytet w tej dziedzinie spowodowały, 
że po uzyskaniu przez Polskę niepodległości 
rząd powierzył mu w maju 1920 r. zbadanie na 

szego wybrzeża I znalezienie miejsca na budo 

wę portu wojennego I ewentualnie handlowego. 

„Takim miejscem jest oddalona o 16 km od 
Gdańskiego Nowego Portu Gdynia, a właściwie 
dolina pomiędzy Gdynią a Oksywą (Oksywlem) 

Miejscowość osłonięta jest przez półwysep Hel 
od wiatrów I lal pełnego morza, głębokość wody 
wynosi 6 m, w odległości 400 m od brzegu I 10m 
w odległości 1300 do 1500 m. Brzegi są niskie, 
wzniesione od 1 do 3 m nad pozlomem morza 

Jest tu obfitość wody słodkiej w postaci strumy- 
ka Chylonka, do stacji kolejowej jest 2 km, na 
redzie występuje dobry grunt kotwiczny..." plsaf 
w swolm sprawozdaniu Inżynier Wenda. Jeslo- 
nią 1920 r. powierzono mu opracowanie I nadzór 
budowy tymczasowego portu wojennego. A na- 
stępnie prowadzi budowę — wg własnego pro- 
Jektu — portu handlowego w Gdyni. Funkcję na- 
czelnika budowy sprawuje do 1932 roku, po 
czym przechodzi na stanowisko naczelnika Wy- 
działu Budowlanego Urzędu Morsklego, gdzie 
praktycznie nadal odpowiada za budowę portu. 
Zostat odznaczony Komandorią Odrodzenia 
Polski, francuską Leglą Honorową, duńską Dan- 
nebroya. W 1937 roku przechodzi na emerytu- 
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ca dla portu marynarki wojennej, zwrócił 
uwagę na Gdynię, uważając, że w razie po- 
trzeby można tu wybudować port handlo- 
wy. Warto przypomnieć, że właśnie Gdynię 
jako miejsce „bardzo sposobne” na budo- 
wę wojennego portu, wskazywali królowi 
Władysławowi IV — hetman Stanisław Ko- 
niecpolski i królewski inżynier, Jan Pleit- 
ner. 

Budowę tymczasowego portu wojenne- 
go i schroniska dla rybaków rozpoczęto 
właśnie w Gdyni już pod koniec 1920 roku 
Tymczasowy port stanowiło molo drewnia- 
ne o długości 550 metrów, kierujące się ku 
wschodowi, z odgałęzieniem długości 170 
m skierowanym na północ (by chronić port 


od fali) oraz ze 150-metrowej przystani po- 
łożonej na naturalnej głębokości morza, 
wynoszącej około 7 metrów. Budowla skła- 
dała się z drewnianej konstrukcji na palach, 
wypełnionej kamieniami 

Otwarcie tymczasowego portu wojenne- 
go nastąpiło w kwietniu 1923 roku,.a już w 
kilka miesięcy po tej uroczystości do drew- 
nianego mola przycumował pierwszy 
handlowy statek oceaniczny pod francuską 
banderą — „Kentucky”, który zabrał na po 
kład polskich emigrantów. W tym samym 
roku zawinęły do Gdyni jeszcze dwa statki, 
w roku następnym było ich już 29 a w 1930 
ponad dwa tysiące ... Ale wróćmy do budo- 
wy portu. Osłabione wojną młode państwo 


Eugeniusz Kwiatkowski (ur. 1888, zmart 1974). 
Minister przemysłu I handlu w latach 1926-1930. 
W latach 1930-1935 — odsunięty od rządu pełni 
funkcję naczelnego dyrektora Państwowej Fa- 
bryki Związków Azotowych w Mościcach. w 
1931 r. otrzymuje honorowe obywatelstwo plę- 
cloletniej wówczas Gdynl. W 1934 ogłasza esej 
pt. „Polityka morska Polski”. Od października 
1935 r. do końca 1939 Jest wicepremierem do 
spraw gospodarczych I Ministrem Skarbu. Od 
1937 roku tworzy Centralny Okręg Przemystowy. 
W Stalowej Woli, Tarnowie, Dębicy, Mielcu, Rze- 
szowle, Przemyślu, Kraśniku, Ostrowcu Śwlęto- 
krzyskim, Radomiu, Skarżysku powstaje 110 ty- 
slęcy nowych miejsc pracy. We wrześniu 1939 
roku opuszcza kraj jako ostatni z członków rzą- 
du, osobiście doglądając wywozu narodowego 
skarbca. Internowany w Rumunii, w 1945 roku 
we wrześniu otrzymał nominację Tymczasowe- 
go Rządu Jedności Narodowej na klerownika 
Delegatury Rządu do spraw Wybrzeża, Pod Jego 
klerunklem odbudowano zniszczone w czasle 
dzlatań wojennych porty morskie I gdańskie u- | 
czelnie. Byt postem na Sejm Ustawodawczy. W 
1948 roku po rozwiązaniu Delegatury Rządu do 
spraw Wybrzeża w tragicznym dla naszego kra- 
Ju okresie zwanym „okresem błędów I wyp: 
czeń” kazano Eugeniuszowi Kwlatkowsklemu o- 

puścić Wybrzeże. W 1973 roku sędziwemu Już 

profesorowi przedstawiciele resortu wręczyli 

Złotą Odznakę „Zasłużonego Pracownika Mo- 

rza”, a wicepremier dokonaf dekoracji Krzyżem 

Komandorskim z Gwlazdą Orderu Odrodzenia | 
Polski. W lipcu 1974 roku, tuż przed śmiercią E. 
Kwiatkowskiego, Uniwersytet Gdański nadał mu 
godność doktora honoris cat 


nie dysponowało wystarczającymi fundu 
szami, a poza tym ciągle liczono na popra 
wę stosunków polsko-niemieckich i w 
związku z tym na możliwość pełniejs: 
korzystania z portu gdańskiego. Przez rok 
bez mała trwały pertraktacje z Francją o 
uzyskanie kredytów. W 1924 roku zawarta 
została umowa na budowę portu handlo. 
wego. Specjalnie w tym celu zawiązano 
Konsorcjum Francusko-Polskie, które-zo: 
bowiązano do ukończenia prac w 1930 
roku 


Rozpoczęto wreszcie budowę. Projekt 
inżyniera Wendy przewidywał port z betonu 
i stwarzał możliwość jego rozbudowy. Nie 
stety, nad tą inwestycją zaczynają zbierać 
się czarne chmury. Jedną z nich jest inlla 
cja we Francji. Za nią idą nieporozumienia 
między Konsorcjum a rządem, strajk robot 
ników, niedocenienie przez osoby odpo: 
wiedzialne za gospodarkę spraw morskich 
na domiar złego przyszły sztormy, które 
zniszczyły część wykonanych robót i utopi 
ty trzy dragi*. Przez kilka miesięcy roboty w 
porcie były zanamowane 

Tymczasem Niemcy w 1925 roku wypo: 
wiedziały Polsce „wojnę celną”, zamykając 
granice dla polskiego węgla i wyrobów 
hulniczych. Liczyły, że pociągnie to za sobą 
upadek gospodarczy wschodniego sąsia 
da 

Jak bardzo pomyślność wielkiego 
przedsięwzięcia może zależeć od jednego 
człowieka, wykazać można właśnie na 
przykładzie budowy portu w Gdyni w dru 
giej połowie lat dwudziestych. Oto w 
czerwcu 1926 roku tekę ministra przemysłu 
i handlu obejmuje inżynier chemik, nauko 
wiec, działacz społeczny i gospodarc zy, ale 
przede wszystkim człowiek rzutki I patrzący 
w przyszłość — Eugeniusz Kwiatkowski. Pe 
ten zrozumienia dla znaczenia gospodarki 
morskiej nowy minister odnawia umowę z 
Konsorcjum. Rezygnuje przy tym z obcego 
kredylu, otwierając dla budowy Portu Gdy 
nia skarbiec rządowy. Zaangażowano poza 
tym do budowy dwa wyspecjalizowane w 
tego rodzaju pracach przedsiębiorstwa — 
duńskie i belgijskie. Wprowadzono kary za 
opóźnienia w budowie i premie za przys 
pieszenie prac. W etekcie w latach trzydzie- 
slych port w Gdyni należał do najnowo: 
cześniejszych na Bałtyku 


Oczywiście wraz z portem rosła Gdynia 
W 1926 roku rozporządzeniem Rady Mini- 


Jednocześnie z dynam 


portu i miasta rc 


ce szeroka akcja propag 

nię i „bramę na świat”, jaką 

Bo słowo p znaczy ta 
A potem przysz 


gdyński zamienili w 
nych 


stacjonowały 
kie pancerniki „Sc 
Eugen" i 
czony 


Gneise 
częściowo 
niemal doszczętn 
Niemców. U główneg 
aby unieruchomić 

cy załopili pancernik 
kazdy basen portowy został zakork 
wrakiem statku 


Odbudowa nie 
sza od budowy. Wśród z 
betonu, w basenach, w 
miny. A jednak już 16 lipca 
tał do portu pierws. e 
men Naito" pod banderą lińnską. k 
był po węgiel i cukier 


Ruch statków, nim podnie: 
wrak „Gneisenau”, co nastąpiło d 
września 1951 r, odbywał 
przejściem, tzw. Północnym 

Port gdyński jest portem sztucznym. bo 
wiem łu, gdzie są dziś baseny portowe. 
byty niegdyś torfowiska, a wędkarze nad 
Chylonką łowili ryby i pasły się tam kozy 

Dzięki wyobrażni i umiejętności przewi 


dywania projektanta i budowniczego — IN 


żyniera Wendy, Gdynia jako pierwszy port 
na Bałtyku podjęła obsługę statków wiel 
kich. Umożliwiły to głębokie baseny, wygo 
dny tor dojściowy, obszerna, piaszczysta 
reda, szerokie wejście i możliwość szyb 
kiego przeładunku. W 1963 roku 106 ty 
sięcznik „Manhattan” pierwszy statek-g! 
gant, jaki przeszedł przez cieśniny duńskie. 
zawitał do Gdyni. Ona tez jako pierwsza w 
Polsce podjęła obsługę przeładunków 
skonteneryzowanych, stając Się naszym 
najważniejszym portem drobnicowym 


"Wielka Karta Gdyni — tak nazwał ię USTAWĘ 


sejmową dr Aleksy Majewski, wykładowca Szko 
ły Morskiej, w wydanej przed wojną księdze Pl 
„XV Lal Polski na Morzu 

*draga - używana dawniej nazwa pogłębiarek 


POLSKI PORT GDYNIA 


najmniej zamarzający port Bałtyku 
zawsze dostępny dla największych okrętów. 
ilość miejso dla statków morskich: 6. 


Zdolność przeładunkowa w chwili obecnej: ekoło 2.500 ton 
masowych ładunków na dobę, 


2 krany mostowe dla przeładunku węgla i rudy. 


Statek portowy, ratowniczy I przeciwpożarowy: 
holownik „Ursus* o sile maszyn 450 KM. 


wodociąg portowy. Oświetlenie i energja 
elektryczna przy miejscach przeładunkowych. 


Ogłoszenie w „Żeglarzu Polskim" o dzlatalności portu w Gdyni w 1926 r. 


Pierwszy oceaniczny statek „Kentucky” zawitał do Tymczasowego Portu w Gdyni 
13 sierpnia 1923 r. 


Kapitanat Portu Gdynia w latach 1923-1924 mieścił się w baraczku z wieżą obser- 
wacyjną, na którą się wchodziło po drabinie. Mleszkat w tym baraczku kapitan 
portu 


Budowa dróg dojazdowych do portu 


K ontenery, czyli pojemniki, znano już w 
starożytności. Były nimi wledy oczy 
wiście nie skrzynie żelazne, a ceramiczne 
amfory, w których przewożono miód, oliwę 
wina, wonne olejki itp. Takich właśnie gli 
nianych dzbanów — pojemników użył uczo 
ny norweski Thor Heyerdahl w swojej pod 
róży papirusową łodzią „Ra” z Sali w Maro 
ku na Barbados 

Kontenery współczesne zrobiły błyska 
aledwie kilkunastu 


wiczną karierę w ciąc 


lat i stały się warunk 
miany handlowej z krajami w 
niętymi. Bowiem nie 
towar przed zniszczer 
ale ułatwiają przeładu: 
transport. Duże metalo 
lizowane do kilku typów, wypo: 


elementy ułatwiające ich przeładunek i mo. 
Do ich 
ki 

typu ro-ro 


cowanie na środkach 
buduje się specjalne st. 
ce. Na jedne 


portu 


(jest to 
znaczy wtc 
chody z kontenerami na na! pach i po 
dotarciu statku do portu przeznaczenia wy. 
jeżdżają z nich. Inne, systemu lift on — lift off 
(ang. podnieś opu: adowuje się 
kontenerami za pomocą specjalnych dźwi 
gów lub suwnic. Oczywiście, aby te syste- 
my mogły sprawnie funkcjonować muszą 
istnieć bazy kontenerowe z odpowiednimi 
placami z zapleczem, z siecią linii kolejo- 
wych, dróg dojazdowych, magazynów itp. 
itp 

W Gdyni, która jest głównym portem 
drobnicowym (drobnicę stanowią wszelkie 
towary paczkowane, w workach, na pale- 
tach ale i... samochody) pierwsze kontene- 
ry pojawiły się w 1965 roku. Załadowano 
wówczas 100 ton skonteneryzowanej drob- 
nicy. 

W 1970 roku rozpoczęto budowę Bazy 
Kontenerowej na Nabrzeżu Polskim, którą 
ukończono w czerwcu 1972 roku. W cztery 
lata później rozpoczęto budowę BAŁTY- 
CKIEGO TERMINALU KONTENEROWE- 
GO W GDYNI — największej powojennej 
inwestycji w tym porcie. Eksploatację tego 
centrum zainaugurował 29 października 
1979 r. statek angielski „Baltic Eagle" 

Warto jeszcze dodać, że gdyński arma: 
tor — Polskie Linie Oceaniczne, główny pol 
ski przewoźnik drobnicy, posiada 24,5 ty- 
siąca kontenerów różnych typów, a jego 
flota przewiozła w 1985 roku (nie mamy da- 
nych za rok 1986) 1.740 tysięcy ton ładun- 
ków w kontenerach. (wm) 


— roll off co 


cz) wjeżdżają samo: 


Fot. Marek Szymański 


KARIERA 


ŻELAZNYCH 
SKRZYŃ 


4 


Jacek Cygan, znany autor tekstów, zadebiutował w roli. 
disc-jockey'a W pierwszym wydaniu DYSKOTEKI PANA 
DŻEKA (Teleranek — 4 stycznia), wzięli udział: Krzysztof Ant- 
kowiak z Poznania, który zaśpiewał piosenkę „Za mały” z 
muzyką Krzesimira Dębskiego i słowami Jacka Cygana, po- 
chodzącą z filmu polsko-kanadyjskiego pt. „Cudowne dziec- 
ko" w reżyserii Waldemara Dzikiego (piosenka została nagra- 
na w trzech wersjach językowych: polskiej, angielskiej i fran- 
cuskiej) oraz Seweryn Krajewski z synem Sebastianem, któ- 
rzy wykonali piosenkę tytułową lilmu „Sandy i Dawid" pt, 
„ABC przyrody” z muzyką Seweryna Krajewskiego i tekstem 
Jacka Cygana. Trzecią piosenkę nagrały „Koleżanki Majki", 
czyli... KASIA, MAGDA i PATRYCJA. 

Kasia Fronczewska — klasa VI, jej siostra Magda — klasa II i 
Patrycja Grzymałkiewicz — trio, mające już za sobą debiut ra- 
diowy, fonograficzny i telewizyjny, tym razem przygotowało 
piosenkę „Z Donaldem w kieszeni”. Niestety... ostatecznie 
nie znalazła się ona w programie. Ciekawe, kto się kolegom z 
telewizji nie spodobał: Kasia? Magda? Patrycja? — a może 
„Donałd”? 


Fot. Jolanta Szaciło 


O GAZETA MELOMANÓW 


W yjątkowo długi mamy w tym roku karnawał, który — jak 
każe tradycja — powinno się... przetańczyć. Wpraw 
dzie zabaw jakby coraz mniej, ale... nie można o nich zapo 
minać! Z nowych pozycji płytowych zrealizowanych w Ton 
pressie, Polskich Nagraniach, Pronicie i Wifonie, wybrałem 
te najbardziej taneczne, choć... muszę na początek zareko- 
mendować te z tańcem niewiele mające wspólnego 
Oto TONPRESS, znany przede wszystkim z udanych płyt 
z muzyką rockową, wydał ostatnio interesujące albumy z 
muzyką poważną — a to: Henryka Wieniawskiego II Koncert 
d-moll op. 22, Poloneza Koncertowego D-dur op. 4, Legen- 
dę g-moll op. 17, oraz Wariacje na temat własny op. 15, w 
wykonaniu znakomitego skrzypka radzieckiego, od roku 
1981 mieszkającego w Polsce, łaureata | nagrody Konkursu 
Skrzypcowego"im. Henryka Wieniawskiego w roku 1977 
Wadima Brodskiego. Towarzyszy mu WOSPR pod batutą 
Tomasza Michalaka, od roku 1964 mieszkającego w USA 
(pan Michalak w wieku 16 lat był... pierwszym skrzypkiem 
Filharmonii Narodowej!) Album jest niezwykle interesujący 
nie tylko pod względem muzycznym. Nagrań dokonano 
metodą digital — realizowała je ekipa firmy EMI, kooperująca 
z Tonpressem. Autorem fachowego, ciekawego komenta- 
rza jest Jan Weber. Warto też zdobyć płytę Tonpressu z 


GRAM 


Przypominam o istnieniu nowego kącika opatrzonego hasłem 
GRAM. Zamieszczam w nim... Wasze artystyczne biografie. Kto 
gra na jakimś instrumencie, chodzi do szkoły muzycznej, debiu- 
tował już na estradzie — niechaj do nas napisze! Chcemy się 
pochwalić GRAJĄCYMI CZYTELNIKAMI ŚWIATA MUZYKI. Do lis- 
tu dotączcie koniecznie swoje zdjęcie, najlepiej przy instrumen 


cie... 


"DYSKOTEKA 


Pana Dżeka 


irzama utworami Karola Szymanowskieg tabat Mat 
op. 53, Lilanią do Marii Panny, op. 59 i Dernetor op. 37 

Obsada znakomita idwiga Gadulanka, Jadwiga f 
Andrzej Hiolski oraz Chór PR Krakowa 


Katowic pod batutą Antoniego Wita. I tę płyt 


motodą digital, a (achowy komentar 


u Janusza Ekic 


ra. Płyta trzecia to 
Jarockiego. Jadwiga Gadulanka, Ewa Podleś, Wie 
Andrzej Hiolsk 
Krakowa pod dyrokcją sameg ni 


onna pozycja i jraf 1 Także digital 


rowadzonio, ty 1z0m autorstwa 


kioj. Gorąco Wam to płyty r 


zwykle k er Kapitana N 


tańcz — pieśń f 


(„Rotterdam Posita tnią d 


Lombardu — Piotr Zar 


ko solista — instrumentalista 
PQLSKIE NAGRANIA... Kłama c 

vięc... m napisa: nie na j k 

Milk and Coffee. Z dziennikarskieg K 

:ygnalizuję pojawienie płyty długograj 

tu, Z czystym s e am na! 

pięciu innych płyt Pc Jrań, ty 

wolą one zwolenników różnych gatunków muzyk 


Metal World” grupy TSA na pewno „e 
Głuche krokodyle" Super Duo usaty 
stów, ale tych którzy wolą jej klasyczną « ę 
Asocjacji Hagaw gwarantuje 40-mfinutowy relaks, Ha 
Banaszak... wdzięk i be: 
powinien „pogodzić” Aleksander Maliszewsk 
znakomitym bandem, grającym światowe przeb 
Called To Say I Love You", „To All The Girls | Lo « 
„Wake Me Up Before You Go-Go” „We Are The World 
„Neverending Story 

WIFON wciągnie was do tańca płytami długogrającym 
Bobbysocks, Secret Service, Maanamu. Tytut tej os 
płyty „The Best Of..." mówi wszystko. Jedenaście przet 
jów — na jednej płycie! Rodzicom ze skromnych zapewne 
oszczędności kupcie (zaległy prezent? 
niecznie „Librę” Julio Igle 
lenie! 


retensjonalność. A 


— dlaczego n 


isa. Gwarantuję pełne zadow 


PRONIT miał w roku 1986 swój wielki przebój — płytę 
„Live” Edyty Geppert, nadal poszukiwaną, pomimo stosun 
kowo wysokiego nakładu. Żeby zakończyć ten przegląd 
nowości fonograficznych „twardym” akcentem, w dodatku 
tanecznym — proponuję, właśnie Pronitu, „Kaw 
na" zespołu Turbo... Mocna rzecz! 


ę szala 


Nazywam się Ania Misiak, mam 
12 lat i już od 4 lat uczęszczam dc 
szkoły muzycznej — gram na forte 
pianie. Uważam, że na pianinie za 
grać można każdą melodię. Nie 
uczę się po to, zeby wygrywać kon 
kursy, lecz dla własnej przyjemnoś 
ci. Gdy gram utwór, to wyobrażam 
sobie jego kompozytora. Nawet z 
najprostszej melodii odczytać 
mozna charakter tego, kto ją skom 
ponował, np. utwory J.S. Bacha są 
„Ciężkie'. Według mnie, sam Bach 
musiał mieć ciężkie życie. Wydaje 
mi się, ze w swe utwory wkładał 
wszystkie uczucia. Natomiast utwo- 
ry Beethovena są lekkie, niekiedy 
nawet „ostre”. Beethoven na pewno 
byt człowiekiem o miłym usposo- 
bieniu. Gdy gram, to przenoszę się 
do danej epoki i jakby poznaję każ- 
dego kompozytora osobiście. Nie 
lubię czytać życiorysów stawnych 
muzyków. Wolę ich znać takich, ja 
kimi ich sobie wyobrażam. 

Gdybym jeszcze raz wybierała'in 
strument w szkole muzycznej — na 
pewno wybrałabym fortepian. Bar 
dzo lubię też, gdy inni grają na pia- 
ninie. Oglądam i słucham wielu 
konkursów i koncertów pianistycz- 
nych, przede wszystkich pasjonuje. 
mnie konkurs chopinowski. Podoba 
mi się bardzo muzyka tego kompo- 
zytora. 

To, że tak bardzo lubię grać na 
pianinie i stuchać utworów wykony- 
wanych na tym instrumencie nie 
znaczy, że nie lubię innej muzyki. Z 
chęcią stucham, gdy moi koledzy ze 
szkoły muzycznej lub muzycy w te- 
lewizji, w filharmoniach, na wystę- 
pach grają na skrzypcach, akordeo- 
nach, klarnetach itd. Ostatnio oglą- 
dałam w telewizji konkurs im. 
H.Wieniawskiego, który mi się też 
podobał. 

PS. Niestety, na razie nie mogę 
przesłać mojego zdjęcia, lecz po- 
staram się dostarczyć je jak naj- 
szybciej. 


Anna Misiak (lat 12) 
Kluczbork 


Rockandrollowa 
„Sala Sławy” 


USA (PAP). W nowojorskim hotelu Wal- 
dorł-Astoria powstała „Sala Sławy Rock 


- and Rolla”. Wprowadzenie kogoś do „Sali” 


jest dowodem najwyższego uznania jego 
zasług dla rozwoju tego gatunku muzyki 
Pierwszymi członkami tego ekskluzywnego 
klubu zostali: Roy Charles, Ewerly Brot- 
hars, Little Richard oraz — pośmiertnie — 
Elvis Presley, Sam Cooke i Buddy Holly. 
Nominacje — na podstawie głosów kryty- 
ków, wykonawców i przedstawicieli firm 
płytowych — mają być dokonywane corocz- 
nie, a laureatom poświęcone będzie spe- 
cjalne muzeum. 


Zabytki za szktem 


EGIPT (PAP). Departament starożytnoś- 
ci w rządzie egipskim zamierza zastosować 
nowe metody ochrony historycznych za- 
bytków. Mury i posadzki najchętniej zwie- 
dzanych starożytnych świątyń i grobowców 
mają być pokryte warstwą organicznego 
szkła. Zabieg ten ułatwi ochronę cennych 
płaskorzeźb zarówno przed naturalnymi u- 
szkodzeniami, jak też.. przed najbardziej 
gorliwymi „miłośnikami” antyków. W pier- 
wszej kolejności szklana powłoka pokryje 
5 grobowców w Dolinie Królów w pobliżu 
Luksoru, a także obiekty świątynne w Kar- 
naku i w Dakkarze. 


Rekord krajowy? 


Remonty szkół wloką się zwykle w nie- 
skończoność. Z pewnymi wyjątkami jed- 
nak, jak choćby ten we wsi Pisutnie (gm. 

więtajno, woj. olsztyńskie), gdzie szkołę 
wyremontowano rekordowo szybko) — w 
dwa tygodnie. 

Niestety, nie jest to zasługa budowla- 
nych, ale mieszkańców wsi, którzy sami 
wzięli się do roboty. Zrobili co trzeba na 
piątkę i jeszcze po sobie posprzątali... 


Każdy znajdzie tu coś dla siobie. Nasz sobotni ką- 
clk uniwersalnych tamigtów Iń I logicznych z. 
ei COia glmna: ę umystu, relaks I ro: 

ię! Co zień — nowa porcja. A więc — je 
tej soboty! PROC MOPTYSZ 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
z EA 
POLICZ 
WSZYSTKIE TRÓJ KĄTY! 


W tym dużym prostokącie znajduje się sporo różne- 
go rodzaju trójkątów. Policz je starannie, zapisz otrzy- 
maną liczbę i porównaj z odpowiedzią, którą znajdziesz 
w Abrakadabrze za tydzień 


WAŻNY KOMUNIKAT! 


Redakcja przypomina wszystkim miłośnikom roz- 
rywek umysłowych, że odpowiedzi należy przysyłać 
tylko na numerowane zadanie premiowane. Wszyst- 
kle Inne zadania I tamigtówki rozwiązujemy dla przy- 
jemności. Odpowiedzi na trudniejsze z nich zamiesz- 
czane są już w następną sobotę. 


ODPOWIEDZI 


504+ 23=527 
Z POPRZEDNIEJ 14+227-241 
SOBOTY: 36+250-286 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie powyżej. DZIW- 
NE ZWIERZAKI: zwierzak nr 1; w każdym rzędzie pozio- 
mym i w każdej pionowej kolumnie musi być jeden 
zwierzak z głową okrągłą, trójkątną i kwadratową, z szyją 
prostą, wygiętą i połamaną, z tułowiem kulistym, kwad. 
ratowym i trójkątnym a także czarnym, białym i kresko- 
wanym, z ogonem prostym, opuszczonym i podniesio- 
nym. CO TO JEST: tombak — to mosiądz z zawartością 
do 20 proc. cynku (c). ZADANIE-BŁYSKAWICA: 10 
dzieci; 1 dziecko zjada 1 jabłko w ciągu 6 minut, więc 8 
jabłek w 48 minut. ILE SZKLANEK WAŻY BUTELKA: 5 
szklanek; sprawdź to raz jeszcze z rysunkiem. 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach i wpisz je do diagramu tak, aby w 
każdym polu trójkątnym znalazła się jedna 
litera. Rozwiązanie.prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie pramiowane nr 607”. 

Prawidłowe rozwiązania wozmą udział w 
losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: A) konkurencja dwuboju olim 
pijskiego w podnoszeniu ciężarów — ogół 
cech charakterystycznych dla czegoś nie- 
skomplikowanego, niezawiłego, B) drobna 
roślina zarodnikowa mająca zamiast korze 
ni chwylniki — narząd — dziewczęca zabaw- 
ka, C) część przedstawienia teatralnego — 
dawna moneta srebrna (anagram wyrazu 
tor) — pospolity chwast polny, D) skrzynka 
na głosy wyborcze — pierwiastek chemicz- 
ny o liczbie atomowej 49, z grupy glinow- 
ców — angielska miara powierzchni, E) go- 
rącokrwisty, szybki koń wierzchowny — sta- 
dium rozwojowe niektórych zwierząt, np. 
gąsienica motyla — droga wysadzana drze- 
wami, F) przychodnia, poradnia lekarska — 
mięso porąbane z kośćmi. 

PIONOWO: 1) w przenośni: odczuwane 
wrażenie — imię Gotta, znanego piosenka- 
rza czechosłowackiego, 2) zżera żelazo — 
najwyższy szczyt Gorców, 3) święta księga 
mahometan — ryba karpiowata, 4) para szyn 
— fizyczna lub umysłowa, 5) stolica nad 
Wełttawą — wrzątek, ukrop, 6) jednostka 
głośności (wspak: część twarzy) — używana 
do pomiaru głębokości wód, 7) elegancki 
strój damski — rzeka na Syberii, 8) zbiór 
map — wzorzysty pasek, w ubiorach ludo- 
wych używany do przewiązywania w pasie 
lub naszywany na brzegu spódnicy. 


CO TO JEST? 


Co to jest PORTULAKA? Tylko jedna z 
trzech poniższych odpowiedzi jest praw- 
dziwa 

a) brama wjazdowa do zamku rycerskie- 
go, 
b) roślina, otwierająca kwiaty tylko w dni 
słoneczne, 

c) zapora, chroniąca port przed gwałto- 
wnymi sztormami. 


ZADANIE 
— BŁYSKAWICA 


Pewien pasterz z kalifatu Abrakadabry 
postanowił podzielić stado swoich kóz 
między swoich trzech synów. Najstarszy 
syn dostał jedną kozę i połowę reszty sta- 
da. Drygi syn dostał połowę z tego, co po- 
zostało po pierwszym podziale | jeszcze 
jedną kozę. Najmładszemu pozostały już 
tylko trzy kozy. Jak liczne było stado kóz 
starego pasterza? 


KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA 
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ZNZTT ZN 
ONZA ZN NZ 
JAW NA 
OW OZRZKŻ 


 ŹN 4NZ NAN 
SZA NZNZ 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NA 601 


ze 117 numeru „Świata Młodych” z dnia 15.11.1986 r. 
Poziomo: Pekin, Motor, wiatr, skarb, trójkąt, zjazd, adres, opona, kiosk, 
bezkres, cacko, Alina, wyspy, hałda. Pionowo: powóz, krata, naród, maska, 


teatr 


, rebus, trzonek, kądziel, Ojców, obcas, Azory, krach, osioł, klasa. 


Nagrody wylosowali 
Robert Czarnecki — Ełk, Marcin Grabecki — Oświęcim, Marta Karczewska — 
Ostrowiec Św., Kamil Kowalczyk — Kutno, Rafał Maciejęwicz — Janów Pod- 
, Justyna Piaskowska — Kraków, Tomasz Postrożny — Lubin, Dariusz 
ter — Tarnów, Anna Słomiana — Łowicz, Marek Zagroba — Gródek. 


laski, 
Rich! 


EATR CIENI 


ai 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną 


cało 
ją ci 


Ść te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układa- 
się już w jakiś obraz — wizję? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie « 


zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natvchmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni 


POŁĄCZ PUNKTY! 
Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania i tami- 
główki dzisiejszej Abrakadabry — możesz w nagro- 
starczy w tym celu połączyć liniami prostymi kolej- 


dę za wytrwałość narysować sobie obrazek. Wy- 
ne punkty od pierwszego do ostatniego. 


Weź do ręki ołówek i kreśląc linie tylko poziome 
i pionowe (nie ukośne!) przejedź od górnej strzałki 
do dolnej przez wszystkie puste kratki oraz przez 
te, które mieszczą w sobie białe koraliki, nawleka- 
jąc je jakby na swoją linię. Nie wolno wchodzić 
dwa razy do tej samej kratki! 


— A co powinien był powiedzieć? — Anto nie spuszczał oczu z 
mówiącego. — Co by pan radził? ; 

— Nie chodzi o mnie, ani o to, co ja myślę. Do rady książę ma 
Innych, nie zawsze może najlepiej radzących. — Rotmistrz Bracki 
potrząsnąt głową. — Ale podobnie jak ja, rozumują ci wszyscy, 
którzy zdają sobie sprawę z sytuacji. Książę powinien był powie- 
dzleć tak: „Plebiscyt jest obowiązującą formą władzy konstytu- 
cyjnej. Plebiscyt z ósmego maja potwierdził | zaakceptował ist- 
nienie cesarstwa | jego konstytucję w mojej osobie. Póki więc 
nowy plebiscyt nie odwoła poprzednio uchwalonego porządku, 
uchwały plebiscytu z ósmego maja pozostają w mocy 1 stanowią 
polityczne prawo narodu. Oświadczam, że aż do odwołania, jako 
następca mojego ojca, cesarza Napoleona Trzeciego, Jestem Je- 
dynym przedstawicielem ludu | prawowitym władcą Francji”. Oto 
co Inien b) Jedzieć. 

sody a= Anto. — Pan ma zupełną słuszność, panie 
rotmistrzu. Tylko tak należało powiedzieć, nie inaczej. Teraz zro- 
zumiatem, ale'pan Rouher... 

— Pan RC długo był „wice-cesarzem” — przerwał rotmistrz 
— | o wiele za długo kierował ludźmi, naginając Ich do swojej woli. 
Cesarzowa Eugenia jest mu także we wszystkim posłuszna. A 
najgorzej wychodzi na tym młody książę. Oby tylko nie napytall 
Jakiego nieszczęścia. > 

- Co rzypuszcza 

- R ara Los nie jest przychylny rodzinie Bonapartych, mo- 


= 


żna więc obawiać się wszystkiego. Młody koń, gdy zerwie wędzi- 
dło, zdolny jest do wszelkich szaleństw. Tak samo i książę... 

Anto wracał do Woolwich z ciężkim sercem. Dobry humor przy- 
Jaclół I kolegów rozproszył nieco Jego niepokoje. 

Książę odbyt szereg podróży po Anglii i Szkocji. Cesarzowa 
Eugenia, niespożyta w chodzeniu niczym najlepszy piechur, po- 
kazywała synowi uroki brytyjskiej wyspy. Podziwiali więc górskie 
pejzaże, nadmorskie skały, spienione fale oceanu, bezkresną zie- 
leń pól, stare ruiny zamków, pałace możnych. Po tej dość męczą- 
cej peregrynacji książę z prawdziwym zadowoleniem znalazł się 
znowu w spokojnej przystani Woolwich. 

Ludwik Conneau bawił się doskonale we Francji. Angielscy 
koledzy zażywali morskich kąpieli i żeglowali po przybrzeżnych 
wodach. Wszyscy jednak z radością spotkali się w murach Aka- 
demii. 

Był to ostatni rok ich pobytu w Woolwich, jedynie Anto miał 
Jeszcze dwa lata studiów przed sobą. 

Tej zimy chłopcy dużo rozmawiali o czekającym ich życiu. Anto 
1 Ludwik Conneau stwierdzali z przerażeniem, że im bliższy staje 
się termin otrzymania dyplomu, tym większy smutek omracza 
twarz księcia. . * 

Bywały wieczory, gdy Lu milczał uparcie, wpatrzony w płonący 
na kominku ogień. Potem nagle napadata go jakaś gorączkowa 
wesołość | ożywienie. PIót! wówczas byle co, byle tylko oszoło- 
mić się pustymi słowami i nie myśleć, co będzie potem. 


Ludwik Conneau postanowił jeszcze na rok wstąpić do francu- 
skiej szkoły wojskowej w Saint-Cyr, założonej niegdyś przez Na- 
poleona w siedzibie dawnego domu wychowawczego dla dziew- 
cząt pani de Maintenon, morganatycznej małżonki Ludwika XIV. 

— Wolę być podporucznikiem w armii francuskiej — zwie: zył się 
Anto, gdy byli sami — niż porucznikiem jej królewskiej angielskiej 
mości. 

— Masz rację — przytaknął Anto. — Serce mnie boli, gdy patrzę 
na Lu. Jest coraz smutniejszy. 

O tak, dla Lu zakończenie nauki w Woolwich kładło kres bez- 
troskiej pod względem materialnym egzystencji. 

Co go czekało za proglem Akademii? Czy powrót do Camden 
Place | gnuśne życie maminsynka, „księcia na wygnaniu”, „pre- 
tendenta do cesarskiej korony”, czy dandysa podobnego do nie- 
których angielskich młodzieńców z tak zwanych „wielkich ro- 
dów”, dzielących czas między wyścigi, podróże na Kontynent, 
śniadania u Carltona, „herbatki” w sztywnych salonach, obiady 
przy skrzącym się od sreber i krysztatów stole oraz wieczory w 
teatrze | bywanie za kulisami opery i baletu? I to miało być życie? 
Tylko to? Nuda i nicość. Lu wstrząsa się. Te straszne myśli odbie- 
rają sen, czarną płachtą beznadziejności okrywają przyszłość. 
Przysziość! Boże, jaka może być jego przyszłość? Cieplarniana 
roślina przesadzona na kamienisty grunt ostrego klimatu Półno- 
cy. 

Cdn. 
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Przyznaję, może to nie było zbyt w porządku, ale tyle teraz 
marnuje się wszelakiego dobra, bez właścicieli, aż serce boli, a ja 
mam taką antykwarską żyłkę... trudno mi przejść obojętnie... pan 
rozumie... ale chętnie zapłacę. 

- Szukamy talerza - Miguel Toreno przerwał tłumaczenie 
właściciela sklepu. - Rozumiemy pana i nie mamy pretensji. Szu- 
kamy talerza, talerza z Napoleonem. Wisiał w pałacyku na pier- 
wszym piętrze. Może pan go zabrał? Kupimy go, jak zwykli klien- 
cl. 

Pan Faillard ze współczuciem pokiwał głową. 5 

— Tak, tak, wiem, pewnie pamiątka, co? Miałem kiedyś wiele 
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takich talerzy. Teraz one nie w modzie — zaśmiał się cicho — dla- 
tego pewnie ludzie ich szukają. W pańskim domu takiego nie 
było. Mówię szczerze prawdę | może pan polegać na moim sło- 
wie. Musiał go zabrać ktoś inny. Mało to włóczęgów, bezdom- 
nych I złodziei wałęsa się po Paryżu? Zresztą nie pan jeden Inte- 
resuje się talerzem z Napoleonem. Parę miesięcy temu był tu 
pewien młody pan... Wielki pan... też pytat o Napoleona. Zostawił 
nawet adres. O, tu mam jego kartę. Z szuflady wyjąt elegancki 
bilet wizytowy. — Nazwisko cudzoziemskie, trudne do odczyta- 
nia... ale to prawdziwy pan, zaraz widać. Na bilecie widniało: „Wa- 
cław Narzymski'” wypisane ożdobną kursywą. 

— Panie Falllard — Anto drżała ręka, gdy oddawał bilet kupcowi. 
— Mam do pana wielką prośbę. Jeżeli trafi do pańskiego sklepu 
sewrski talerz z Napoleonem, proszę nie pokazywać go temu 
Panu, ani nikomu innemu — dodał z naciskiem — tylko nam. Czy 
mogę liczyć na pana? 

— Ten młody pan prosił mnie o to samo — zaśmiał się szeroko 
kupiec. — Jakie to dziwne! Za cesarstwa staty u mnie setki takich 
talerzy; nikt na nie nie spojrzał. Gdy mamy republikę, każdy pyta o 
pamiątki z cesarzem, tym pierwszym I tym ostatnim. Dobrze, do- 
brze — dodał widząc wyraz twarzy Anta — odłożę dla pana I nie 
pokażę nikomu. Byle tylko ktoś przyniósł. 

Anto zapisał adres antykwariusza obiecując, że wkrótce któryś 
z nich go odwiedzi. Gdy wyszli, Miguel Toreno obiecał, że co parę 
dni wpadnie do pana Faillard. 
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W PEWNEJ klinice pacjent u- 
ważający się za Napoleona 
skarży się lekarzowi, iż czuje 
się strasznie osamotniony. 

— Och, jest na to rada! — od- 
powiada lekarz. — Musi pan 
częściej odwiedzać innych ce- 
sarzy... 


* 

— KUPIŁAM cl na imieniny a- 
dapter! — oświadcza pani Mąd- 
ralowa mężowi. 

— Przecież wiesz, że nie lu- 
blę muzyki mechanicznej! 

— Och, nic się nie stało: nie 
mamy ani Jednej płyty... 


— To spotkanie ma wielkie znaczenie — powiedział chtopiec w 
domu. — Wiemy przynajmniej, że pan Narzymski nie zabrał talerza. 
Ale po co go szuka? 

— Może sądzi podobnie jak ty, że bez niego nie znajdzie Mell — 
uśmiechnąt się Ryszard. — Będziemy teraz szukać w antykwaria- 
tach. To rzeczywiście najwiaściwsze miejsce dla starej porcela- 
ny. 

Zaabsorbowany talerzem, Anto o wiele mniej czasu poświęcił 
tego lata wizytom na Bulwarze Montparnasse. A przecież i tam 
czekali go zawsze życzliwi przyjaciele. 

Gdy przyszedł pożegnać się przed odjazdem do Woolwich, rot- 
mistrz Bracki przyjąt chłopca jak zwykle serdecznie. Rozmawiali 
dużo o księciu. Anto musiał opowiedzieć szczegółowo o uroczy- 
stym obchodzie pełnoletności Ludwika-Napoleona. Przemówie- 
nie księcia znane byto wszystkim z prasy. Niemniej rotmistrz Bra- 
cki kazał sobie jak najwierniej powtórzyć słowa Lu. 

- Żle, bardzo źle — mruczał od czasu do cząsu. 

— Źle — zaniepokoił się Anto. — Mój Boże, a tak się wszystkim 
podobało. Ludzie płakali... 

— Powiedział nie to, co trzeba, zupełnie nie to — trząst głową 
gospodarz domu. — Cesarz protestował przeciw rezolucji z 
czwartego września, przeciw uchwatom podjętym w Bordeaux, a 
książę swoim przemówieniem przyznał jak gdyby rację temu, co 
potępł ojciec. 

Dokończenie na str. 7 


